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Przyjm ują się do umieszczenia w Inseratach.

o g ł o s z e n i a ,  o d e z w t ,  UWIADOMIENIA, d o n i e s i e n i a  wszelkiego rodzaju , tyczące się 
przem ysłu, handlu, ro ln ic tw a, sprzedaży, k u p n a , dzierżaw itp . za opłatą:

Od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie po 4 k r., za następne po 2 k r 
D o  każdego inseratu załączone być w inno 10 k r, za opłatę stęplową za każ
dorazowe umieszczenie.

Listy z pieniędzmi prenumeracyjnemi i inseratowem i przesyłane być winny Iran ko 
do B ióra Expedycyi „Czasu“.

L i s t y  reklam acyjne nieopieczętowene nieulegają frankow aniu.
L i s t y  niefrankow ane nieprzyjm ują się.

Numer pojedynczy dziennika kosztuje 5 kr.

Kraków 27 listopada.
Sprawa reorganizacyi Księstw Nadda- 

najskich zatrzymała się powiedzieć można, 
w swym biegu. Czeka czy na złożenie ra
portu komisyi bukaresztskiej, czy na zw oła
nie konft rencyj — niewiedzieć, ale to pewna, 
że czeka na poprzednie porozumienie się mo
carstw w przedmiocie unii. Kiedy takowe na
stąpi i jak wypadnie —  oto najważniejsze 
pytanie. Krążą  ciągle w dziennikach pogło
ski , to że Francya zaprzestała popierać 
sprawę unii, czemu zaprzecza Constitutionnel 
i la P atrie ; to znów, że Rosya odstąpiła 
swego dotychczasowego kierunku, przeciw 
czemu jak najwyraźniej powstaje Pszczoła  
Północna; to nakoniec, że Prusy przeszły 
na stronę Austryi, Anglii i Turcyi, o czen 
nie wspomina bynajmniej ostatni okólnik ga
binetu pruskiego w tej sprawie zamieszczo
ny we wczorajszym naszym numerze. W szy 
stkie urzędowe dokumenta w tej kwestyi 
każdego mocarstwa nie oświadczają się ani 
za połączeniem, ani przeciw niemu, zosta
wiając ostateczny wyrok w tym przedmio
cie konferencyi. Tak chce mieć traktat pa- 
ryzki. Dzienniki utrzymujące sprawę unii do
wodzą , że gdyby konfereneya przeciw unii 
się oświadczyła, natedy większość uległaby’ 
mniejszości, a to byc nie może. Rozumowa
nie to upada, jeżeli się nie przypuszcza 
w konferencyi ani większości, ani mniejszo
ści, tylko jednomyślność — a tak nakazuje 
loika. Inaczej niema konferencyi. Jeżeliby 
kwestya Księstw Naddunajskich podzielić 
miała Europę na dwa obozy przeciwne, to 
Jeden ustępie musi; zanim przyjdzie do kon
ferencyi, przyjść musi do porozumienia czyli 
Zgody. Tam z a ś , gdzie się na jedno zgo
dzono, pytanie: czy większość ustąpiła
mniejszości lub vice versa , może mieć tylko
ważność na przyszłość.

Owóż Times w ostatnim swoim numerze 
oświadcza stanowczo, że porozumienie się 
wielkich mocarstw w sprawie Księstw Nad- 
dunajskich już nastąpiło; że zgodzono się 
na połączenie Księstw, ale tylko pod wzg ę-  
dem administracyjnym. Dawny to projek, 
zwany Fuad-Clarendon, dobrze już znany 
czytelnikom Czasu. Niema potrzeby powta
rzać, co się obszernie powiedziało, gdy się 
ten projekt pierwszy raz ukazał. Times nie 
rzuca nań nowego światła, nie powiada, jak 
pogodzić rozłączenie polityczne z połącze
niem administracyjnem, jak usunąć anomalię 
która się tu jaskrawo przedstawia; nie wdaje 
się tu bynajmniej w ocenienie, czy podobny 
projekt zakończa tę sprawę, czy tylko 
zawiesza, i to na bardzo niebezpiecznej ko
lei, tak niebezpiecznej, że  może mieszkańcy

Księstw woleliby dzisiejszy statu quo nad 
ową ciągłą niepewność w przyszłości. T i
mes ma co innego do czynienia, położenie 
Księstw nie obchodzi go jak się zdaje by
najmniej. Stara on się dowieść, że żądania 
aby mieszkańcy Księstw objawili swe ży
czenia, przez nich samych tylko mogły być 
wzięte na seryo. Nikt inny nie wierzył ani 
na chwilę, aby życzenia Księstw mogły 
wpłynęć na politykę Europy. W edług nie
go, mocarstwa potrzebowały czasu do po
rozumienia się w tej kwestyi: aby mieć czas 
ku temu, zażędały owych życzeń. Z w ła
ściwym sobie cynizmem żartuje Times z ca
łej tej sprawy i powiada, że aby mogło 
być polowanie, trzeba wypuścić lisa żeby 
uciekał, a nie wprost wyjętego z worka dać 
psom do schwycenia. Artykuł ten zaprawdę 
nie czyni zaszczytu polityce, któr$ Times 
reprezentuje. Każdy uczciwy człowiek musi 
być oburzony i to bez względu czy jest za 
unię lub przeciw unii. Dobrze mówię I)e~ 
baty, że niewarto rozbierać twierdzenia T i-  
mesa, czy żędanie owych życzeń postawio
ne było jedynie dla pozyskania czasu, bo 
na to aby żartować, trzeba mieć podstawę, 
którę jest prawda. Times całe swoje 0 -  
świadczenie nie opiera na niczem. fSkęd wie, 
że porozumienie następiło? na to nie od
powiada.

Z innej strony donoszę, że Dywany ad  
hoc gotuję memoryał dla przedłożenia na 
konferencyi. Memoryał ten wydaje się nie
wczesny i zbyteczny. Niewczesny, bo przed 
konferencyę już porozumienie się mocarstw 
następiło, którego bez wętpienia memoryał 
nie zm ieni; zbyteczny, bo życzenia Księstw  
postawione sg. jasno i może zbyt wyraźnie, 
jeżeli więc nie zostanę uwzględnione przed 
konferencyę, czegóż dokonać potrafi memoryał 
na konferencyi?... Życzenia zaś postawione 
były zbyt wyraźnie, zwłaszcza co się ty
czy dynastyi księcia zachodniego. W ypo
wiadać takie życzenie przed rozstrzygnię
ciem się sprawy, było przynajmniej niepo
litycznie. Skoro Dywany oświadczały się za 
unię, trzeba było postępować ostrożniej i 
bezstronniej. Dość było powiedzieć „ o b- 
c e g o  k s i ę c i a a  potem starać się o 
takiego, jakiego sobie życzono. Ten krok 
niepolityczny pozwalałby się domjiiemywać, 
że i w Księstwach nie wszyscy brali po
stawione żędanie życzeń na seryo. Nie czyni 
się tu wzmianki o wieściach, że Dywany 
przekraczaję swe zadanie, co sprowadzić 
może zajęcie zbrojne tych prowincyj, bo 
wieści te nieopieraję si§ dotęd na żadnym 
fakcie, ani na żadnym urzędowym doku
mencie.

A le godnem jest wzmianki, że w rozpra
wach o tej kwestyi biorę udział nie sami 
tylko mówięe po prostu dziennikarze. Nie 
dawno jeden z dzienników belgijskich umie
ścił list pewnego francuzkiego męża stanu 
za rzędów Ludwika Filipa. Jeden z dzien
ników wiedeńskich powtarzajęc go, niewętpi, 
że to jest rzeczywiście męż stanu; dzien
nik belgijski wętpi 0 tem. W  każdym ra
zie, autor listu nie nałamał sobie g ło 
wy. Utrzymuje on, że Francya powinna 
być przeciw unii, albowiem powinno jej cho
dzić przedewszystkiem o zachowanie 0 -  
bronnej granicy Turcyi nad Dunajem, i 
o wzmocnienie a nie osłabienie państwa 
ottomańskiego; przez unię zaś Turcy a u- 
traca tę granicę, na której się zawsze naj
dzielniej broniła, i osłabia się oderwaniem 
dwóch prowincyj. Autor nie powiada co do
brego z tej granicy wypadło dotęd dla Fran- 
cyi, która i tak na pomoc Turcyi przyjść 
musiała chociaż ta mężnie Dunaju broniła. 
Nieodpowiada także urzędowym dziennikom 
francuzkim, które już tomy zapisały na 
dowiedzenie, że przez unię Turcya nietylko 
tej granicy nie traci, ale przeciwnie wzmacnia 
j ę ,  że unia nie osłabia Turcyi bynajmniej, 
bo jej zostawia prawo zwierzchnictwa len
nego jakie ma dzisiaj, a wzmacnia ję  pro
tektoratem europejskim.

Z resztę, jakby w odpowiedzi na ów list, 
zabrał g ło s w Debatach p. St. Marc Gi- 
rardin, znany publicysta, óświadczajęc, że 
jakkolwiek sprawa unii straciła wiele w dy
plomatycznych sferach, pozostaje ona zawsze 
jednę z trudności kwestyi wschodniej, która 
się składa z wielu trudności, czekających 
kolejnego załatwienia. Konieczność i następ
stwa w edług p. Girardin, odnoszę w końcu 
zwycięstwo nad dyplomacyę. Jest to kwe- 
stya czasu. Jak dalece znajdę w tem po
ciechę Księstwa Naddunajskie, to rzecz inna. 
Tym co sobie życzę — czas długi się wy
daje. Publicysta francuski spodziewa s ię , że 
mieszkańcy Księstw czekać będę umieli. 
Francya, powiada on w końcu, usunęła 
z kwestyi wschodniej trudność rosyjskę — 
pozostaje nierównie większa: trudność turec
ka. Czy usunęła Francya pierwszę trudność, 
wętpić wolno. Usunęła ję  czasowo, ale nie 
zdaje się aby usunęła niepowrotnie. Ż e zaś 
pozostaje trudność turecka, i że ta jest naj- 
większę — to żadnej nie ulega wętpliwości.

Korespondencja Czasu.
Berlin 25 listopada.

f  Nowy okólnik p. Manteuffla w sprawie Księstw 
N addunajskich, podany świeżo przez dzienniki, a 
spowodowany przez ostatnią, protestacyę Turcyi

przeciwko unii, potwierdza znane już stanowisko 
P rus w tej sprawie. Osnowa okólnika p. Manteuf
fla jest stanowcza, uważa dywany za legalne zgro
madzenie, upoważnione przez Europę do objawie
nia swoich życzeń; z żalem patrzy na drażliwe i 
namiętne uprzedzenie się przeciwko nim Turcyi, 
która lepiejby zrobiła, gdyby zamiast bezskutecz
nych protestacyj, wzięła inieyatywę w przedłoże
niu planu reorganizacyi Księstw, który uważa za 
stosowny; wreszcie decyzyę w tym względzie ma 
prawo wydać tylko przyszła konfereneya, do któ
rej zatem i gabinet pruski odłożyć musi swe zda
nie. Z osnowy tej widać, że polityka Prus jest do
tąd od wszelkich zobowiązań wolna jak  ku stronie 
przyjaciół unii, tak ku stronie jój przeciwników. 
Podobne stanowisko zajmować się zdaje i Rosya. 
Czy pomiędzy gabinetami istnieją już jakie taje
mne umowy lub zobowiązania się, trudno wiedzieć. 
Nie można tóż jeszcze z zupełną pewnością twier
dzić, że myśl unii jest opuszczona.

W  sprawie holsztyńsko-lauenburskiój Dania zna
lazła obronicielkę w nowej redakcyi francuskiój 
Presse, która pod poprzednią redakcyą sprawę tę 
bezstronnie wedle realnego jój położenia przed
stawiała. Nowa redakeya, występując temi dniami 
z pierwszym swoim o niej artykułem, rozprawia 
jak  o żelaznym wilku, zdaje mi się umyślnie w celu 
nowych swoich dążności politycznych, bo trudno 
przypuścić, aby w toczącym się publicznie od tak 
dawna śporze nie miała być lepiej informowana. 
P rasa niemiecka przytoczyła tylko jako curiosum 
zaciekłości tendencyjnej artykuł Pressy, nie dając 
nań żadnej odpowiedzi. Istotnie, utrzymywać, że 
spór ten, wszczęty przez Niemcy, nie jest niczem 
więcój jak walką prusko-austryacko-niemieckiego 
absolutyzmu przeciwko demokracyi duńskiej, jest 
to zamknięte mieć oczy na jasność dzienną. Toć 
w takim razie K sięstwa, o które się spór toczy, 
chociaż niemieckie, stałyby zapewne po stronie 
Danii. T oć Erancya dzisiejsza powinnaby całemi 
siłami popierać Prusy i Austryę, respective Bun
destag. Pisarzowi artykułu Pressy nie przyszło na 
m y ś l,.ż e  demokracya duńska bierze dla siebie 
w posiadanie monopol wolności i władzy i wyzy
skuje go wyłącznie na swoją korzyść, kiedy w Księ
stwach, będących innej narodowości, panuje’ system 
vae victis. Albo snąć autor atykułu mniema, że 
zwycięska demokracya ma prawo do takiego mo
nopolu? Za cóżby nie m iał mieć równego prawa 
do niego zwycięzki konstytucyonalizm, monarchizm, 
absolutyzm? Niech sobie autor raczy wyciągnąć 
następstwa z takiój teoryi, i poszuka na nie przy
kładów w historyi. Zobaczy jak daleko zajdzie 
z abstrakcyjnemi zasadami. Księstwa duńsko-nie
mieckie sprawiedliwości żądają dla siebie, która im 
się z prawa narodowości i z starych i nowych tra
ktatów, jasnych jak  dzień,_niezaprzeczenie należy. 
Ani wymiaru tej sprawiedliwości pozbawić ich mo
gły wypadki 1848 i 1849 roku, bo takowy zabez
pieczony i  zagwarantowany im był wyraźnemi u- 
inowami, zawartemi w latach 1851 i 1852 pomię- 
dzy koroną duńską a Prusam i i Austryą. działa- 
jącemi w imieniu Bundestagu, który w drodze e- 
gzekucyi powrocił będące w powstaniu Księstwa 
prawnemu monarsze. Monarcha ten, a raczej pa
nująca w Kopenhadze demokracya duńska, umów 
powyższych objętych traktatem pokoju nie dotrzy
mała. Bundestag ma prawo upomnieć się o to, i

C2ĘŚĆ L lIE M C K O A R T im a N A .
OŚWIATA LUDU POGÓRSKIEGO

I JEJ DĄŻNOŚĆ

(obrazek od Starego Sącza).

(D okończenie.)

Od czasu jak Europie obecnój zagrażać począł 
proletariat, zwrócono uwagę na ogół ludności, na 
Wzrost i ubytek, na sposób wyżywienia, na powo
dy panujących chorób itd. Jakkolwiek spostrzeże
nia na tćm polu, nawet w Anglii, Francyi i Bel
gii, niezupełnie, a nawet wcale niedokładne, je
dnakowo dopatrzono się tam wielkich niewzru
szonych prawideł, wedle których Stwórca światem 
rządzi.

W  przeciągu 40 lat, rodzi się bezmała podwój
na liczba ludzi, z których znowu prawie połowa 
wymarłszy, mały tylko przybytek pozostawia. Dwa
dzieścia i dwoje ludzi rozplemia się do liczby 40, 
poczćm wymiera 17 i zostaje 23 i to niespełna: 
no właściwie z 80 zostaje 45. Jak dzień i noc, jak

przypływ i odpływ m orza, tak i ten wzrost ludz
kości i ubytek nieodmiennie postępuje.

Ziemniaki są obecnie jednym z głównych środ
ków, któremi przeznaczenie ludzkości _w rzeczywi
stość się zamienia W  latach kiedy się ziemniaki 
rodzą, rodzą się i ludzie w miarę pożywania ich. 
Obecnie jest taka chwila. Metryki urodzonych 
najlepiój rzecz stwierdzą. — Jąkiemi środkami 
przed upowszechnieniem ziemniaków przyroda 
zmian tych dokonywała, nie moją rzeczą badać. 
Niezawodnie obfitetro plonu jakiejś innój żywności 
wraz z odmianą w atmosferze. — Dzis ziemniaki 
przeszły w krew i skutek widoczny. Ludność 
wzrasta, a wzrost jój łamie prawa ludzkie i ko
ścielne pod wzo-ledem uświętmema _ małżeństw. 
Liczba dzieci nieprawego łoża okazuje się więk
szą w jednym roku jak w kilkunastu latach prze
szłych razem wziąwszy. Większa częsc tych ma
leńkich samozwańców uczciwością towarzyskiój 
winna życie czeladzi a ogółem ludziom wolnym i 
luźnym.

W  kraju rolniczym jak nasz, przybytek_ludno
ści powinien być uważanym za błogosławieństwo 
Boskie, jeżeli można liczyć n a  pracę_urodzonych 
rąk. Dziecko urodzone aby było kiedyś pracowi- 
tóm; musi wyróść zdrowo, a wzrastając w siły po

winno się oswajać z pracą i przekonaniem, że 
poczciwa praca jest jego przeznaczeniem. Człek 
biedny zdrowy, bez_ poczciwości, będzie zbrodnia
rzem; człek poczciwy bez pracy, będzie żebra
kiem, oba ciężarem lu d zk o śc i.-  Jakież więc prze
znaczenie owy c i dzieci nieprawych, czeladzi słu- 
żebnój. Wiele z nich ginie z rąk tych, którzy im 
życie dali. Smutna to p raw da— ale prawda. J a 
kież zasady wpoją rodzice w dziecko, jeżeli umysł 
ich mewzdryga się przed morderstwem? — Matka 
zwykle dźwiga ciężar wychowania, wyjąwszy je 
żeli się pobrali, czemu prawa świeckie i kościelne 
trudności robią. D otąd ziemniaki tanie, lada gdzie 
odchowa się dziecko, i rosnąc śmiejąc się, igrając 
przejmuje wrażenia przedmiotów oka i  ucha. A  
bojaźń jeżeli nie miłość Boga, schludność, uczci
wość, nie są temi przedmiotami.

Dzieci zaś prawego łoża, chociaż me są w nie
bezpieczeństwie być zgładzonemi od własnych ro 
dziców, czyż widzą i słyszą co lepszego w domu? 
Czy obecnie pijaństwo, lenistwo obok zawiści prze
ciw tak zwanym „panom11 me cechują ludu wiej
skiego z rzadkiemi wyjątkami? Bogobojnosć owa 
słynna ludu naszego cnota; jestże_ ona jeszcze po
między ludem ?— Obecne pokolenie odstrzeliło się 
od Boga i przekonania konieczności pracy: jakiem-

shańbiłby się przed światem i historyą, gdyby się 
nie upomniał. Taką jeśt w krótkich słowach spra
wa tocząca się pomiędzy Danią a Niemcami. Kto

że będzie potomstwo ? a jakiemi będą wyrósłszy 
dzieci nieprawego łoza, których tysięcy nie tru 
dno się doliczyć. A  s oio nastąpią nieurodzaje, 
które żadnego pokolenia dotąd nie mijały: cóż
będzie z ludzi menauczonych pracy, kiedy ci, któ
r z y  w niój wyrośli, jąc się jój nie chcieli?

Dziś lud pracować nie ra d , chociaż niedawną 
nędzę pamięta; czyliż dzieci jego pilniejszemi będą?

Ciężary opłacane gotowizną mają go pośrednio 
niewolić do pracy ? Przypatrzm y się bliżój tój praw
dzie. Czy lud wiejski w miarę wzmagających się 
opłat rządowych rzeczywiście więcój robi ? N ie ! i 
owszem m niój; chcąc zaś gotowego grosza uzy
skać, pomnaża cenę najmu.

.T a k  wiadomo, źe górale nieumieją sierpem żąć; 
me użnie ledwie półkopy trzy-piędziowych snop
ków. A  żądanie za tę robotę, jakie, oto dwa złote 
polskie na dzień; któż więc opłaca ciężary wło
ściańskie? ten kto ich przynająć musi tj. szlachta 
i księża z majątku swego. ̂  Eow tarzam , z majątku 
swego, bo im tego nikt me wróci. Trzeba zaś wie
dzieć, ż e  teraz i księża nawet ruskiego obrządku, 
którzy zwykle więcej wpływu gospodarskiego na 

'lu d  miewali, niemogą robotnika na czasie dostać. 
Tracąc na gospodarstwie podwójnie: raz przez o- 
późnienie robót, po wtóre przez wygórowany na
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ma w niej za sobą sprawiedliwość, czy mniemany 
austryacko-pruski absolutyzm, czy duńska derno- 
krstcya? Gdyby nie było wiadomo, pod jakiemi 
wpływami dzisiejsza 1’resse zostaje, artykuł jój, 
o którym tu mowa, uważany za prywatną pisa
rza ekspektoracyą, byłby przeszedł niepostrzeżo- 
ny, a przynajmniej nie byłby podniesiony przez 
dzienniki niemieckie, co i mnie spowodowało do 
powiedzenia o nim słow kilka.

Zawiązał się tu  komitet wsparcia dla nieszczę
śliwych M oguncyan. Toż samo donoszą i z innych 
stron N i e m i e c .  Domysł, że wybuch wieży procho
wej nastąpił w skutku zbrodni, nabiera coraz wię
cej pewności. Podejrzenie pada na podoficera ar- 
tyleryi austryackiej nazwiskiem W im m era, który  
ścigany jest listami gończymi, lubo podobniejszem 
jest do prawdy, że sam znalazł śmierć śród wy
buchu.

N. Pan mieszka już w Charlottenburgu, dokąd 
przybył powozem, nie doznawszy żadnego zmę
czenia. Aleksander Humboldt ma się lepiój. Całe 
prawie miasto choruje na katar lub grypę, lubo 
dotychczas pogoda była wcale przyjemna, bo ani 
wietrzna ani dżdżysta.

Rzym  19 listopada.
a. Odebrawszy wiadomość o chorobie księżnej 

Amalii stryjecznej siostry króla neapolitańskiego, 
która zmarła w Puzzuoli 6go b. m. W ielka księ
żna Toskańska z hrabią Trapani pospieszyli wy
jechać do Neapolu w nadziei, iż żywą jeszcze za
staną i zamknąć jej oczy zdołają. Przejechawszy 
przez Rzym , w Gaecie dowiedzieli się dopiero że 
żyć przestała; otrzymawszy zaś tę bolesną wiado
mość zabawili kilka dni z królem i królową nea- 
politańską w pałacu Capodimonte wspólne dzieląc 
żale. Po  tych smutnych odwiedzinach pożegnaw
szy królewską rodzinę, napowrót wstąpili do Rzy
m u, gdzie tą razą w towarzystwie margrabiego 
Bargagli posła toskańskiego w Rzymie i koman
dora de Martino pełnomocnika króla Obojga Sy
cylii w tćniże mieście, byli na posłuchaniu u  Ojca 
świętego, który ich pocieszał i wzmacniał ze zwy
kłą swoją dobrocią i z tym darem natchnionej 
wymowy i niebieskiego namaszczenia, jaki tylko 
Pius IX  posiada. Nie długo potćm wysocy goście 
opuścili wieczne miasto udając się̂  do Florencyi.

D. 15 w prywatnej kaplicy monsign. Ligi-Bussi 
arcybiskupa Ikońskiego i vice-gerensa Rzymu od
był się chrzest żyda Jakóba Servadio z Ankony, 
który przybrał imiona Augustyna-Maryi-W incen
tego Regisa. Ma on lat 19 i poszedł za przykła
dem całej swojej rodziny już oddawna nawróconej.

D. 16 rano otwartym został ze zwykłemi for
malnościami trybunał della S. Rota Romana. Po 
mszy na wezwanie Ducha ś. prałaci audytorowie 
zgromadzili się wszyscy dla wysłuchania mowy 
zagajającej otwarcie trybunału, jaką miał monsg. 
Rodriguez y Sanchez.

W  sobotę 14gO umarł w Rzymie znany włoski 
literat W incenty Prinzivalli, redaktor rzymskiego 
dziennika PEptacordo. ^

Pleban poeta z miasteczka Polo X . K arol Ri- 
pandelli, o którym ju ż  była mowa w rzymskiój 
korespondencyi z powodu sonetu jaki deklamował 
przed Papieżem w chwili kiedy z karety wysiadał 
wydał teraz w Rzymie poemat o podróży Ojca 
świętego p. n.: // Trionfo della Fede e delPAmove 
nel glorioso viaggio di I io IX  pe'suoi Stati (T ry
umf wiary i miłości w chwalebnćj podróży Piusa 
IX  po swojem państwie).

Naszych ziomków coraz się więcój zjeżdża do 
Rzymu, ale podobno iż towarzystwo polskie bę
dzie tutaj podziclonem na wiele odrębnych wcale 
kółek. Czy zaś to dobrze lub źle, niech o tern 
zawyrokują nasi moraliści i literackie kraju nasze
go wyrocznie; to  tylko pewna, iż w  Rzymie sa 
lony’ polskie układają się i stopniują wedle roz
maitych n ie ju ż  politycznych , ale religijno-moral
nych barw i odcieni, a każdy odcień jak  odrębny 
system planetarny miewa swoją oś o b ro tu , swe 
słońca, księżyce i satelity, reofil Lenartowicz jest 
w Rzymie od dziesięciu dni i całą zim<, tu prze
pędzić zamierza. Z a p o w ia d a ją  także przybycie au
tora „Krewnych “ p . K o rzen iow sk iego .

wnój i niższej realnej szkole w Wadowicach koo- 
peratorowi parafii wadowickiej, Józefowi Protz- 
nerowi.

Gmina miasta Wadowice oświadczyła, iż dla ka
techety przy powyższej szkole płacić będzie mie
szkanie w ilości złr. 60 rocznie z funduszów miej
skich.

'-— • W ' -

K r a k ó w  26go listopada. Ck. ^Prezydium kr». 
jowe udzieliło posadę katechety oproznio ? P  J glo-

W i e d e ń  26 listopada. Gaz. Wied. zaczyna o- 
głaszać składki wpływające na rzecz poszkodowa
nych w Moguncyi. JCW. Arcyks. Albrecht prze
znaczył na ten cel 1000 złr.; Arcyksiążęta Karol- 
Ferdynand, W ilhelm, Józef, Leopold, Ernest, Zyg
munt, Rajner i Henryk po złr. 500.

— Projekt do budżetu miasta Wiednia na rok 
skarbowy w tym miesiącu rozpoczynający się, przed
stawia; Dochody zwyczajne 2,173,150 złr., nad
zwyczajne 401,533 złr. razem 2,574,683 złr. Rozcho
dy zwyczajne 3,147,767 złr., nadzwyczajne 1,408,163 
złr., niedobór w r. z. niepokryty 28,981 złr.; razem 
4,585,111 złr. Pozostaje niedobór 2,010,428 złr.. 
który postanowiono zebrać przez rozłożenie go na 
gminę w miarę płaconych podatków skarbowych.

— O.-D. Post pisze: W  swiecie naszym finanso
wym sprawiło wrażenie, że rada zawiadowcza ko
lei nadwiślańskiej tudzież kolei zachodniej, zawe
zwane były do specyalnej narady przez p. Ministra 
skarbu. Gdy obie te rady mają się jutro i pojutrze 
ze sobą naradzać, przeto słusznie sądzić można, że 
wkrótce przedsiębrane będą kroki mające na celu 
ulżenie targowi akcyjnemu pod względem obu tych 
kolei. O ile słychać, najwięcej ma za sobą głosów 
plan zebrania potrzebnego kapitału w formie poży
czki loteryjnej. Bliższe szczegóły tego planu nie są 
dotąd znane.

Instrukcya
tycząca się wykonania patentu z dnia 5go lipca 1853 
pod względem zniesienia i regulacyi sluiebnictw le 

śnych i innych (ciąg dalszy).
§ 73. Jeżeli nie przyjdzie do jakiejkolwiek ugody 

należy zebrać i jasno przedstawić wszystkie te sto
sunki i okoliczności, o które idzie przy rozstrzyga
niu kwestyi:
a) czy i w jaki sposób ma nastąpić zupełne znie

sienie praw, lub czy tylko ich uregulowanie ma 
się odbyć;

b) czy i w jaki sposób pewna przynajmnićj część 
użytkowania niedałaby się znieść, i o ile prze
to jeszcze regulacya ma się odbywać;

c) czy nakoniec nie da się regulacya ograniczyć na 
czas pewien, po upływie którego miałoby na
stąpić zniesienie (§13 patentu).

Komisya miejscowa przy tych dochodzeniach ma 
zarządzić potrzebne opinie biegłych sobie przydanych 
według przepisu § 64 tej instrukcyi.

§ 74. Komisya m iejscowa przy tych dochodze
niach kierować się powinna w edle zasad patentu 
w  tych jego przepisach:

1) że prawa stanowiące przedmiot patentu mają 
być zniesione za wynagrodzeniem, i tylko o tyle 
mają być uregulowane, o ile zniesienie nastąpić nie 
może (§ 4 patentu);

2) że zniesienie wtedy tylko albo całkowicie albo 
przynajmnićj częściowo następuje: a) kiedy i jak 
dalece przez zniesienie i sposób jego uskutecznie
nia zwykłe prowadzenie głównego gospodarstwa 
w posiadłości bądź uprawnionej bądź obowiązanćj 
nie zostanie zagrożone w sposób nie dający się wy
nagrodzić, i b) kiedy i jak dalece nie wynikną ztąd 
przeważne szkody dla rolnictwa krajowego (§ 5 
patentu);

3) że sama regulacya nawet musi być w taki 
sposób urządzoną, aby przez nią otrzymać o ile 
można jak największe uwolnienie gruntu od cięża
rów. (§ 4 patentu).

§ 75. Komisya miejscowa jeżeli uzna, iż wyczer- 
panemi zostały dochodzenia co do wszystkich sto
sunków i okoliczności stanowiących przy rozstrzy
ganiu o możności zniesienia lub uregulowania jak 
również rozciągających się zawsze przy znoszeniu 
także i co do sposobu wynagrodzenia i co do przy
padku przewidzianego w § 21 patentu, przystąpi do 
zamknięcia pertraktacji ze stronami do tego zawe- 
zwanemi.

Strony uwiadomione będą o głównych rezulta
tach dochodzenia i opinii biegłych, i zawezwane, aby

podały do protokółu wzmianki jakie im się potrze- 
bnemi wydawać mogą.

§ 76. Komisya miejscowa winna tę tak zakończo
ną pertraktacyę wraz ze wszystkiemi do niej odno- 
szącemi się aktami i ze swemi wnioskami przedło
żyć komisyi krajowej do orzeczenia, a to;
a) w przypadku, jeżeli co do punktów a - f  § 7go 

patentu ani do ugody nie przyszło, ani nie u- 
zyskano wyroku (§ 71 instrukcyi), w celu wyda
nia wyroku podług §§ 10, 11, 12, 13, i 14 pa
tentu;

b) w przypadku, jeżeli punkta a - f  § 7go patentu 
już przez porozumienie się lub ostateczny wy
rok oznaczone zostały, w celu wydania orzecze
nia podług §§ 13 i 14 patentu.

§ 77. Jeżeli komisya krajowa uzna potrzebę u- 
zupełnienia dochodzeń lub zaprzysiężenia przez stro
ny (§67 instrukcyi), wtedy w pierwszym razie zwró
ci akta komisyi miejscowćj z odpowiedniemi pole
ceniami , a w drugim przypadku zarządzi odebranie 
przysięgi przez sędziego właściwego strony lub przez 
komisyę miejscową.

Jeżeli przedłożony akt dochodzenia wyczerpuje 
przedmiot i jest gotów do wydania orzeczenia, wte
dy komisya krajowa przystępuje do wydania wyro
ku, pilnując przepisu zawartego w § 34 patentu 
przez zawezwanie a -f  § 7go patentu.

§ 78. Komisya krajowa winna przy orzekaniu nad 
punktami spornemi wedle § 10 patentu z d. 5go 
lipca 1853, wziąść pod rozwagę istniejące dowody 
i dokładnie je zważywszy, osądzić moc przekonywa
jącą każdego z osobna dowodu według istotnych 
zasad postępowania sądowego.

Zostawia się wszelako jej uznaniu, nadać takim 
nawet dokumentom i zeznaniom świadków moc 
zupełnego dowodu, którymby według przepisów po
stępowania sądowego na tej mocy zbywało, a to 
jeżeli okoliczność mająca przekonać albo zaprzysię
żoną będzie w uzupełnieniu przez stronę, albo jeżeli 
po dojrzałej rozwadze okoliczności zachodzących, 
nie może być jakakolwiek uzasadniona wątpliwość 
przeciwko słuszności tego dowodu podniesioną.

§ 79 W  zasadach rozstrzygających wyroku, oko
liczności faktyczne za podstawę mu służące a przez 
komisyę krajową przyjęte za prawdziwe albo za do
wiedzione, muszą być w każdym razie dokładnie 
podane wraz z przytoczeniem dotyczących motywów, 
jak również podane być muszą przepisy prawne, na 
jakich wyrok się opiera.

§ 80. Komisya krajowa sama udzieli stronom 
wyroki swoje wymotywowane.

Doręczanie wyroków uskutecznianem będzie przez 
urzędy powiatowe lub przez komisyę miejscową, 
która zawsze o wydanym wyroku ma być zawiado
mioną i doręczy go stronom lub wyznaczonym do 
przyjmowania pełnomocnikom.

§ 81. Jeżeli wypadnie komisyi krajowej potwier
dzić podług § 51 tej instrukcyi przedłożoną sobie 
ugodę, wtedy całą osnowę umowy potwierdzonćj 
udzieli stronom w sposób przepisany w § 80.

ROZDZIAŁ II.
0 dochodzeniu i ustaleniu wszystkich szczegółowych

postanowień wyroku zniesienia lub uregulowania.
§ 82. Gdy stosunki faktyczne i prawne prawa u- 

żytkowania określone zostały przez potwierdzoną 
ugodę stron lub prawomocne orzeczenie, i w tenże 
sposób następnie określonem zostało: a) że prawo 
użytkowania albo zupełnie albo częściowo albo też 
na pewien czas oznaczony jest uregulowanem (§ 15 
patentu); b) że zniesienie jego nastąpić m a, i jak 
dalece, a następnie w jaki sposób (§ 24 patentu); 
wtedy w przypadku; a) muszą być dokumentnie o- 
kreślone szczegółowe postanowienia tej regulacyi 
pod każdym względem, a zatem pod względem ob- 
szerności, miejsca i sposobu jćj uskutecznienia, pod 
względem czasu, trwania i miary użytkowania i td. 
bacząc przy tern, aby o ile można najbardziej u- 
wolnić ziemię od ciężaru i mając na pamięci §§16 
do 23 patentu; w przypadku zas b) w umyślnym 
wyroku wyrażone być musi zniesienie prawa użyt
kowania i wchodzącego w jego miejsce wynagro
dzenia.

§ 83. Komisya krajowa, w celu wydania od sie
bie wyroków co do regulacyi i zniesienia, które 
w każdym razie zawierać także w sobie muszą e- 
pokę wejścia w wykonanie regulacyi lub zniesienia, 
winna tej zazwyczaj komisyi miejscowej polecić po
trzebne dochodzenia, pertraktacye i wnioski, która

prowadziła pertraktacyę co do faktycznych i pra
wnych stosunków, tudzież co do możności zniesie
nia lub zregulowania uprawnienia kwestyonowane- 
go, i ku temu przesłać tejże komisyi miejscowej 
dotychczasowe akta pertraktacyjne z poleceniami 
uznanemi za potrzebne lub stosowne.

§ 84. Przy rozpoczynaniu pertraktacyi o . regula- 
cyę lub zniesienie, ma również służyć za prawidło, 
źe co do każdego oddzielnego zgłoszenia osobne 
odbywać się ma postępowanie. Wszelako naczelni
kowi komisyi lokalnej pozostawione jest do woli i 
szczególnej jego rozwadze zaleca się, aby gdzie się 
stosowną okaże być rzeczą, kilka pertraktacyj wy
magających równoczesnego baczenia z powodu wza
jemnych stosunków swoich, połączył z sobą i za 
jednym razem je prowadził.

Szczególniej musi się to odbywać przy regulacyi 
gdzie zachodzi przypadek odnoszący się do § 21 
patentu, to jest, kiedy dochód z gruntu obciążo
nego na pewien czas lub trwale nie wystarcza na 
pokrycie należytości obliczonych wszystkich mają
cych prawo użytkowania, a co do takowych od
dzielne były zgłaszania i pertraktacye. Również 
w razie znoszenia ciężarów przez odstąpienie grun
tu , ściągnąć razem należy wszystkie te pertrakta
cye, które się odnoszą do jednego i tegoż samego 
przedmiotu obciążonego, o ile takowy służyć ma 
za środek do zniesienia, lub o ile ma iść na po
dział.

§. 85. Przy pertraktacyi o zniesienie lub uregu
lowanie, wolno zawsze stronom umówić się co do 
zgodnego wykonania czynności zniesienia lub regu
lacyi, i w tej mierze odstąpić nawet od uprzedniego 
wyroku, jeżeli umowa taka wypadnie pod każdym 
względem z zupełnem obustronnem zadowoleniem 
i jeżeli się niesprzeciwia przepisom §. 5go patentu, 
a wedle §. 9go tegoż patentu niepodpada żadnej 
przeszkodzie.

Komisarz kierujący pertraktacyą, obowiązany jest 
dążyć do podobnej umowy w każdym razie bez 
względu na stadium w jakiem się postępowanie 
zniesienia i regulacyi znajduje, i umowę tę przed
łożyć powinien komisyi krajowćj dla zgotowania 
dokumentu.

§. 86. Komisya miejscowa powinna projekt aktu 
regulacyi odpowiadającego we wszystkich wzglę
dach postanowieniom §. 14go patentu i §. 82go in
strukcyi, przygotować jako podstawę dalszej per
traktacyi ze stronami, i o ile w to wchodzić będą 
czynności wymagające szczególnych znajomości fa
chowych, użyć ma ku temu pomocy przydanych 
sobie biegłych. (D. c. n.)

N i e m c y ,
Na przeszłej sesyi izb pruskich uchwalono prawo 

pociągnięcia towarzystw akcyjnych do płacenia po
datku zarobkowego. W yjęte były od tego towa
rzystwa kolei żelaznych. Prawo to teraz dopiero 
ogłoszonem zostało, gdyż sankcya korony nastąpiła 
dopiero 18go listopada. Rząd zamierzył był pod
nieść podatek zarobkowy w ogólności, lecz projekt 
jego nie znalazł w izbach przyjęcia, a te natomiast 
uchwaliły pomienione prawo o opodatkowaniu to
warzystw akcyjnych. Podatek wchodzi w wyko
nanie od nowego roku i wynosi pięćdziesiątą część 
summy procentów i dywidend wypłaconych w ka
żdym upłynionym roku akcyonaryuszom; jeśliby 
zaś wysokość podatku tego nie dochodziła 36 ta l.; 
najmniej 36 talarów płacone być winno. Towa
rzystwa zagraniczne także są do tego podatku obo
wiązane

I — Rząd pruski poszedł za przykładem austrya- 
ckiego, i wstrzymał wydawanie konsensów na to
warzystwa akcyjne. Zeit pisze w tej mierze: Sły
szeliśmy, że minister handlu zwrócił uwagę rządów 
królewskich (prowincyonalnych), na to , że obecny 
stan targu pieniężnego we własnym interesie wiel- 
kićj liczby uczestników nowych towarzystw akcyj
nych, dopiero zakładać się mających, zniewala, aby 
tymczasowo wstrzymać przedstawienia ich o potwier
dzenie królewskie statutów, dopóki stosunki nie 
okażą się przyjaźniejsze zawiązaniu takich przed
siębiorstw. Dopóki to nie nastąpi, podania o po
twierdzenie królewskie konsensów już przedsta
wionych, muszą pozostać nietknięte, o czem nale
ży zawiadomić osoby interesowane.

Książę Pruski przeznaczył 10,000 tal. na wspar
cie poszkodowanych w Moguncyi. Teatra berliń-

je m , niszczeje szlachta na majątkach i mechy nie 
zaginie jeżeli tak potrwa.

Dalszem i niby więcej obiecuj ącem środkiem za
pobieżenia złemu są szkoły wiejskie. P iękna to 
rzecz! ale spoglądnijmy z zimną krwią na owe 
szkoły, czemże są? Oto zakładami, gdzie wykła
dają ję z jk i)  czyli zakładami ligwistycznemi! Tego 
mi przecie nikt niezaprzeczy kto tylko zna szkoły. 
Dzieci uczyć czytać i tylko pisać: to za m ało! więc 
ich uczą mów rożnych.

Jeżeli ludowi naszemu moralnie niczego już nie- 
potrzeba,jeno mów: to szczęść wam Boże, pano
wie nauczyciele, wykładacze Gramatyk i O rto-
g rafii! . i * ,

Świat tymczasem pójdzie swą koleją. P o  latach 
sytych przyjdą głodne. Czy tam cholera od P ary 
ża idąca, czy żółta febra k tóra Mę  ̂w Lizbonie 
z bydlęcych skór wywiązała, czy jaki inny pomor, 
mniejsza o to ! dość że p r z y jd z ie a  biedactwo pa
dając z głodu po drogach będzie się doskonalić 
w lingwistyce! Szpichlerze, owa faraoóska, a u nas 
Kazimierzowska instytucya niezażegnają głodu. Bo 
ongi bywały po dworach siedmioletnie sterty i 
spichlerze do tego pełne, a głód był sobie głodem. 
Cóż dopiero teraz?

Podobnoby lepiej było wróęić do dawnej edu-

kacyi : Mniej 
szeństwa

mów, a więcej pracy ręcznej i posłu- 
, przeznaczeniu swemu. Są podziś dzień 

'VSle\  71/. s?kółek niebyło, a ludzie czytać umie
ją .  ̂ lem  wito, że szkółek nie trzeba: owszem są 
koniecznemu Lecz zważywszy: że byt materyalny 
ludu na przyszłość zupełnie od chwilowego uro
dzaju zalezy, ZWazywszy, że obecnie w szkółkach 
mów tylko uczą a roboty i pilności tylko opowia
daniem lub z ksiąz l; zważywszy: że opowiada
niem żaden cygan syna kowalstwa nie wyuczył;— 
wynika żeby trzeba t 1€LC1. uczyć rzeczywistej p ra
cy i pilności, aby dokła ając sił j pra.Cy, pomogła 
zasobów żywności na czasy godne przysporzyć. 
Po  staremu zaś mówiąc: t racą , ale nie językami 
tylko trzeba uczyć dzieci wiejs le p . Boga chwa
lić, lenistwo złego początkiem.

Szkółki wiejskie powinny^ byc. rolniczo go- 
spodarskiemi z oddziałami relign, czy ania, pisania 
i liczb. Rolnictwo i gospodarstwo powinno się wy
kładać robotą w polu, a zimą w domu. Mamy za
kłady gospodarcze w kraju, może się wywiąże z te
go i szkoła nauczycieli wiejskich.

Czemu w szkołach wojskowych p ieuczą oiac i 
siać, tylko bronią robić? A  w wiejskich szkołach 
lingwistów tylko mamy tworzyć?

Żydzi kilkoletnim dzieciom tłómaczą znaczenie

wexlu i pieniędzy — więc są dobremi ̂  do kupua i 
sprzedaży: wiejska młodzież z gramatyki ma się na
uczyć: rano wstawać, p o g a m ć ,  grabać, sprzęt na
prawić. Coby żydzi powiedzieli na taki sposób?

W  sytych więc latach wypadałoby coś w tćj 
mierze uczynić bo później to pzno. Marnieją po
kolenia a oświata idzie wstecz; tego Stwórca nie 
chciał.

Fundusz na szkółki najlepszy w robociźnie: boć 
by to i na starych szłołą bym a gospodarce krajo
wćj zyskiem: Ile dni odrobionych tyle niezmar- 
nowanych.

W  końcu wypada mi dodać: ze prawie wszyscy 
doskonali złodzieje umieją czytac i rozumieją jaką 
dragą m ow ę, robić im się tylko mechciało. Filo
logia niebywała tarczą przeciw siódmemu przyka-

S. M.zaniu.
—  VT-SK

W iadomość Artystyczna.
Dawno już nie mieliśmy przyjemności pisać o 

pracach naszych malarzy krakowskich; najpewniej 
dla tego że niesłychać było o nowych płodach ich 
pędzla. Wszakże miło nam przerwać to milczenie.

które przy zbliżającej się wystawie byłoby nieu- 
sprawiedliwionem— tą wiadomością: że p. Leopolski 
który zaszczytnie dał się poznać w rodzajowych 
swych kompozycyach, wykończył olejny obraz mo- 
gący go stawić w rzędzie najlepszych polskich ro
dzajowych malarzy. Jest to scena przed karczmą, 
scena niby przedjarmarczna; na samym gościńcu 
arendarz z synkiem swoim, opadają^ krakowskich 
wieśniaków i widać kupują °d  mch jałówkę pro
wadzoną na powrozie. Chciwość kupca, niedowie
rzanie i niepewność sprzedawców, pochwycone są 
z wielkim talentem obserwacyjnym nietylko w wy
razie twarzy ale i ruchów. Wszystkie akcessorya 
studiowane są z natury — światło i cienie rzucone 
rozumnie, a harmonijny ton rozlany na całym o- 
brazie. Znać tu siłę kolorytu, znać trafność, która 
choć jeszcze szuka, ale umie znaleść i wybrać 
szczęśliwie. Jeżeli tylko p. Leopolski przy tym je 
dnym rodzaju zostanie i jemu poświęci się wy
łącznie, tuszymy sobie, że pójdzie daleko i stanie 
się jednym z najulubieńszych rodzajowych ma
larzy-



CZAS z Soboty 3 b  listopada 1857. O

skie ogłosiły widowiska na ten sam cel. Po wszy
stkich miastach otwarto składki, spodziewać się 
więc należy, że będą one z całych Niemiec obhcie
wpływać. , ,  . , ,

Dzienniki niemieckie podają wiadomość, jaKoby 
ciało artylerzysty austryackiego podoficera y>m- 
mera, na którego padało podejrzenie podpalenia 
prochowni mogunckiej, znalezione było w Kenie. 
Dzienniki te biorą stąd pochop do twierdzenia, ze 
Wimmer odebrał sobie życie. Przypuściwszy nawet, 
że mógł on ujść żywo podpaliwszy proch), co nie
zmiernie trudnem jest do uwierzenia, coz mogło go 
spowodować szukać śmierci w jo d z ie , mogąc ją 
znaleść w prochowni? Jeżeli ciało^Wlmmera zna
lezione istotnie zostało w Renie, to tem bardziej 
wątpić należy, abv on był podpalaczem. Prawdzi
wi7 sprawca zginął zapewne, i nigdy wiadomym me 
będzie. Twierdzą wprawdzie, ze widziano przed ka
tastrofą w oknie wieży człowieka w szarym au- 
stryackim płaszczu, lecz ani w wojsku austryackiem 
ani w pruskiem niebrak nikogo: są żywi, zabici i 
ranni.

R o s y a .

Znany w Europie a wielkiego wzięcia używający 
w Rosyi profesor historyi w uniwersytecie moskiew
skim Pogodin, jeden z naczelników stronnictwa 
słowiańsko-rosyjskiego, który już nieraz zabierał głos 
w sprawach politycznych a przed rokiem ogłosił 
w Nordzie rozprawę w formie listu, w której wyja
śniał postępowanie Rosyi w sprawie wschodniej i 
starał się okazać jak wielkie błędy popełnił rząd 
rosyjski poświęcając polityce zachowawczej interesa 
własne i plemienia słowiańskiego, a której to ro- 
sprawy treść podaliśmy w swoim czasie wraz z na- 
szemi uwagami,— ogłosił znów teraz w Nordzie 
drugą rozprawę, o dalszym biegu polityki wewnę
trznej i zewnętrznej w Rosyi. Podajemy tu resc i 
niektóre wyjątki z tćj rozprawy napisanej w ioimie 
listu do dyrektoraflAórdw, datowanego w Moskwie 
7 listopada, a do zamieszczenia treści i wyjątków 
listu Pogodina, skłania nas i to, że można go uwa
żać za głos i opinię silnego odcienia w stronni
ctwie słowiańsko-rosyjskiem. . , . .

„Dobre przyjęcie jakiego doznał od wielu znakom - 
tych członków dziennikarstwa europejskiego list moj 
pierwszy tobie panie dyrektorze przysłany włoży o na 
mnie obowiązek ogłaszania dalej uwag moich nad bie
giem polityki wewnętrznej i zewnętrznej w Rosyi. 
Nagła jednak słabość wstrzymała mię az do dzis- 
dnia w wypełnieniu tego obowiązku. Korzystając 
dzisiaj z wyzdrow ienia biorę p io ro ,- le c z  mnogość 
przedmiotów, o których wmienem mowie, sprawia 
mi kłopot. Uczuliśmy tu w Rosyi tchnienie życia
n o w e g o  a mvśl działa i pracuje. Chlałbym wam mó
wić o wielu rzeczach, lecz z drugiej strony czuję 
pewien rodzaj obawy; jest to skutek więzów ja- 
kiemi dotychczas krępowano objawienie myśli. Zre
sztą piszę dzisiaj dla publiczności obcej i w obcym 
języku, piszę jako obywatel Europy...**

W dalszym ciągu listu wylicza najprzód Pogodin 
pow ody niechęci i żale jak ie  m ają R osyanie do A n
glii i A uslryi a szczególniej dlaczego najw ięcej nie
naw idzą Anglików , którzy tak  nielojalnie wzglę
dem Rosyi zawsze postępow ali, osta tn ią  w ojnę 
w harharzvriski sposób prow adzili, a zawsze 
wszelki środek  dla w łasnćj korzyści chwycić się są

g o to * . Mimo lego gdy,
stratnych  “
łej ludności angielskiej f  ‘““ i "  ’ . . tv|ko
Anglicy są ich “ Jćh J?yWe współczucie,
europejczyków i uczuli dla men /.yw p 
W śród  takiego zwrotu o p u u .  ro sy jsk ą  tem mocniej
uczuli się Rosyanie obrazem rzVc0^ “  P- r0SYjskie 
niki angielskie podejrzeniem, ze rosvlskie?
wywołały powstanie w Indyach. „Intryg -J , ,a 
czyi. Anglicy w *  o nas według siebie « « g c Ł  
wola w oburzeniu p. Pogodin, a dai J J J 
dnostronnie przytaczanemi faktami do> > - ^
postępowała zawsze prawowicie m ie  uzy m()
ków jakich chwytały się przeciwko niej 
carstwa. Przytacza on, iż rząd rosyjski 
dać nigdy żadnej pomocy i wspprcia 30 milionom 
Słowian żyjących po zagranicami ®0»y|* sercJ>m 
chał ich gdy się co chwilarzucały z całem s r ^  
w objęcia rosyjskie, i czynił wszystko, at>„ c 
nich oddalić. Przytacza dal. j , że Rosya praez 
wojny i zwycięstwa nad Turcyą ocaliła Mołda { 
i Wołoszczyznę od jarzma, zagwarantowała KP pra
wa, mimotego nie zyskała silnćj partyi w tych kra 
jach. Lecz przez te przytoczenia autor me dowoazi 
te-m co dowieść zamierzał. Praw da, że Rosya me 
niosła szczerćj pomocy innym Słowianom i odpy 
chała ich od siebie, którzy jednak nie rzucali M  
w obiecia rosyjskie z całem sercem i duszą, jakto 
autor twierdzi: prawda że Rosya traktatami po zwy
cięstwach nad Turcyą gwarantowała metylko prawa 
Mołdawii i Wołoszczyzny lecz i wpływ; swoj na te 
kraje; lecz w obu tych działaniach miała na celu 
własny, może źle zrozumiany interes pans w a. .o 
sam autor przyznaje pisząc dalej następują e słowa. 
„Nie sążto dostateczne dowody ^as'epiema naszej
ostatnićj polityki;- i m ó w i ą c  wyżej. «n»etylko ze
Słowianami postępowała tak nasza Poll9 * f , J  J. 
głębokość i bystrość wychwalali nieprzyjaciele na 
chcąc nas uśpić pochwałą, gdy tymczasem polity 
ta mogła się jedynie szczycić pięknością styiu 
swych notach pisanych po francusku.1*

Wyśmiawszy w tych słowach dawnąpohtykę rzą 
du rosyjskiego i usiłowawszy okazać w kuncu a- 
ktami jćj mylność i zaślepienie, chociaż 7 początku 
bezinteresowność jćj i prawowitość dowieść zapo
wiedział, tak dalej pisze p. Pogodin:

Lecz w Rosyi otwiera się teraz nowa era. Dzię-

mówić, rozprawiać o wszystkich wielkich sprawach murów błyszczących od złota, marmurów i drogich
n „ L l t ______________l ł .  J „ L „ a  r / m i  o r t  o  u r  n v a t o m i a  D n l i ł v l / i  m n f o r v i  • n r a u / H f l  7 P  o n  i i r i n n o A w  A P 7 V  I 11S7.Vpublicznych. Podobna zmiana w systemie polityki 
wewnętrznej pociągnie za sobą koniecznie zmianę 
w naszej polityce zewnętrznej. Bezwątpienia rząd 
przyjmować i otrzymywać teraz będzie uwagi, wska
zówki, przestrogi, których dawniej nie mógłby otrzy
mać za żadną cenę. W  Eriwanie i Edzmiadzinie można 
przecież lepiej niż w Petersburgu wiedzieć i sądzić o 
tem co się dzieje w Diarbekirze lub w Teheranie, a 
w warowni Perowskiego można znac lepiej drogi ko
munikacyjne z Chiwą i z Bocharą niżeli znają je 
w Moskwie. Prócz tego pokładamy ufnosc w na
szym ministrze spraw zagranicznych; jest to pra
wdziwy Rosyanin i prawdziwy książę, który już 
zdobył nasze współczucia: zrozumie on swoje za
danie, a pamiętając na spadek patryotyczny zosta
wiony mu przez Panina, Rezborodkę i Rostopczyna, 
nie odwróci swego ucha i przysłuchiwać się będzie 
uważnie słowom opinii publicznej, która już zaczy
na podnosić swój głos narodowy, nauczający za
wsze i użyteczny.

Otóż jakie jest zdanie u nas w Moskwie o stro
nie politycznej sprawy indyjskiej. Wyprawa rosyj
ska do Indyj wschodnich jest zawsze możebna; A- 
leksander Macedoński dowiódł tego na 330 lat 
przed narodzeniem Jezusa Chrystusa. Napoleon I 
nie rozporządzając jeszcze wynalazkami naszego cza
su, pochwalił ją w swym planie przedstawionym 
cesarzowi Pawłowi, który — a to jest godne uwa
gi — dziwnym zbiegiem okoliczności umarł nagle 
z ataku apopleksyi w tej właśnie chwili, gdy po
stanowił plan ten wykonywać. Lecz rząd nasz nie 
marzy o ile wiem, o wyprawie do Azyi.

Ale nawet bez wielki j wyprawy, zręczna jaka
kolwiek demonstracya, do wykonania którćj można 
zawsze wynaleść powód dostateczny, a nawet słu
szną przyczynę, mogłaby znacznie zwiększyć kłopoty 
Anglików w dzisiejszych czasach. Lecz rząd nasz 
nie chce ani robić jakiejkolwiek demonstracyi prze
ciwko Anglikom, ani powiększać ich kłopoty.

W  zamian za taką wstrzemięźliwość w chwili tak 
przykrej dla Anglii, czyż Rosya nie ma prawa — 
zapytują się sami siebie Rosyanie — przyjąć jaką
kolwiek korzyść, jak to uczyniła Anglia w chwili 
gdy Rosya była w kłopotach, w kłopotach wywoła
nych przez samychże Anglików?

Głucha wieść krążyła w dziennikarstwie europej- 
skiem o powróceniu Gibraltaru Hiszpanom, a Malty 
Francuzom, w zamian za pomoc, którą Francya miała 
dać Anglii. I cóż? czyż sama Rosya, mimo swej 
70 milionowej ludności, mimo swego sąsiedztwa 
z teatrem dzisiejszych wypadków, mimo swych zwią
zków z Azyą Mniejszą, mimo łatwości z jaką może 
szkodzić Anglii — samaż Rosya jedynie nie po
winna się niczego spodziewać, nie powinna marz; ć
0 powrocie choć części tego co straciła? Czyż po
stępowanie podobne nie byłoby za wspaniałomyśl
ne, jeżeli go nie chcemy inaczej nazwać?

Lecz ponieważ postanowiliśmy pozostać nieczyn
nymi widzami wypadków bieżących, wzbraniając 
się pod jakimkolwiek pozorem wyciągnąć z nich 
korzyść, dla czegóż przynajmniej nie dać uczuć 
Anglii całej’ wartości naszych względów i powodów. 
Dla czegóż nie znaglić jej do uznania naszej wspa
niałomyślności i bezinteresowności? Tak oto myśli
1 rozumuje pod politycznym względem stara partya 
moskiewska w sprawie indyjskiej.'4

Pod względem ludzkości, mówi dajej Pogodin, 
życzą Rosyanie Anglikom pomyślności zupełnej i 
przywrócenia ich władzy w Indyach; życzą sobie 
ażeby wszystkie narody europejskie utwierdziły swą 
władzę coraz silniej w innych częściach świata, by 
te osady europejskie przyjęły w swoje łono zbytek

materyj; prawda że co wieczór nasze oczy i uszy 
są czarowane przez wziętych artystów zyskujących 
do 200,000 franków rocznie, wszystko to prawda 
i wielka prawda. Tak jest! sztuki i nauki doszły 
dzisiaj do wysokiego stopnia doskonałości, lecz 
przy tej doskonałości, więcej pozornćj niż rzeczy
wistej, jakiżto jest stan większćj części ludności 
europejskiej ? Zapytuję się o to ja, który nie jestem 
ani komunistą ani socyalistą.

Od tych narodów podbitych, o których mówi
łem, od nieszczęśliwych Indyan i Negrów przejdę 
teraz do narodów które panują i posiadają. Cóż 
powiecie o 10 milionach ubogich w Anglii? O nie- 
obrachowanej liczbie proletaryuszów we Francyi? 
O tem mnóstwie rodzin w Niemczech ograniczo
nych w zaspokojeniu swych pierwszych potrzeb, i 
których karawany ciągną codzień szukać za morzami 
chleba? O strasznem i smutnem położeniu Hiszpa
nów? O rozbojach we Włoszech? O zdziczeniu 
Sycylii i  ? O tłumach lazaronów neapolitańskich dla 
których bruk jest mieszkaniem, a pożywieniem mu
szle wyrzucone przez morze? Co powiecie nako- 
niec o większćj części wieśniaków rosyjskich ży
wiących się przez cały rok zupą z kapusty i su
chym chlebem, gdy tymczasem corocznie wypra
wiamy do innych krajów zboże za wiele milionów; 
przepędzających długie noce w ciemności, bo nie 
mają czem świecić lub palących kagangi rzucające 
słabe światło na zadymione izby, gdy tymczasem 
corocznie wyprowadzamy za granice tysiące ba
ryłek łoju; chodzących w chodakach z kory, gdy
corocznie wyprowadzamy za granicę gk(jr i wełny za
miliony. Lecz dla wieśniaków rosyjskich świta już 
świetna zorza nowćj ery. Cieszcie się i winszujcie 
nam... Cesarz Aleksander objawił, mówią, jeszcze 
przed swym wyjazdem za granicę, swe postano
wienie stanowcze, nieodwołalne, usamowolnienia 
włościan i urzeczywistnienia przez to myśli swego 
ojca. Mówią— lecz reszta na inny raz. Pogodin.“

zagraniczna.Kronika miejscowa i
Kraków 27 listopada, Obok sklepu bławatnego p. Aloizego 

Schwarza przy ulicy Grodzkiej otw artym  został od dni kilku 
sklep z rozmaitego rodzaju wyrobami z m arm uru, alabastru, 
różnokolorowego aga tu , zielonego kam ienia z P ra to , bardiglia 
seneńskiego itd. P , G atti z Florenoyi k tó ry  prowadzi handel 
przedmiotami sz tuk i, rozłożył w tym  sklepie bardzo bogaty ich 
szereg, począwszy od gładkich i mozajkowyeh przyciskadel, dro
bnych sprzęcików gotowalnianych, aż do wspaniałych z je 
dnego kam ienia wyrabianych waz , m ogących być ozdobą salo
nów, do florenckich płyt mozaikowych na  stoliki i grup figur i 
zwierząt kopiowanych ze znanych dzieł sztuki. W  ogóle przed
mioty wszystkie odznaczają się więcej niż rzemieślniczem obro
bieniem, bo wiernem naśladowaniem starych etruskich naczyń i czar 
florenckich z czasów odrodzenia sztuki we W łoszech, tudzież 
urnpom pejańskich. Ceny tych wyrobów począwszy od jednego do 
kilkuset reńskich dozwalają mniej naw et zamożnym nabyć ja 
kiś drobiazg, zamożniejszym zaś ubrać pokój lub przynajmniej 
kominek w niezwykle u nas tego rodzaju przedmioty sztuki. P . 
G atti zabawiwszy tu  czas k ró tk i , zamierza udać się ze zbiorem 
swoim do Lwowa,

— W  tej chwili pisze nam korespondent nasz lwowski, iż 
jenerał Dwernicki um arł d. 23 b. m. w Ł opatyn ie  w obwodzie 
Złoczowskim, L ist ten podam y jutro.

siąc 90,000 do 100,000 (?) wojsk europejskich znaj
dować się będzie w Indyach. W  Achmadabad 
(w kraju Guzerat, w wielkorządztwie bombajskiem 
P .R .) wybuchło powstanie, które stłumiono, a 18 żoł
nierzy z pułku bombajskichgrenadyerów rozstrzela
no. W  M adras panuje spokój; również w Radżputana 
i w Pendżabie utrzymano porządek. W  Kalkucie 
dano ostrzeżenie dziennikom Englishman i Bengal- 
Hurkuru.

Treść świeżych wiadomości z Indyj którą o- 
trzymaliśmy równocześnie w depeszach telegrafi
cznych z Londynu i Tryestu okazuje, że chociaż 
zaszły tam może ważne wypadki i Anglicy odnie
śli kilka zwycięztw od chwili odejścia przedosta
tniej poczty, położenie jednak rzeczy wcale się 
niezmieniło. W królestwie Oudy trwa ciągle gro
źny dla Anglii stan^ rzeczy; stojący tam kor
pus Havelocka, chociaż zdołał ściągnąć niejakie 
posiłki, jest ciągle otoczony wLuknowie, CZy jez 
pod Luknowem przeważnemi siłami powstańców. 
Lecz z drugićj strony oddział) angielski pod wo
dzą pułkownika Greathead, który po wzięciu D el- 
hów ruszył stamtąd w pogoń za powstańcami, 
miał pod A grą spotkać się lOgo paźdz. z Nena 
Sahybem i pobić go na głowę. Jakkolwiek to jio- 
bicie Nena-Śahyba jest może jeszcze nie stanow
cze, gdyż według wiadomości angielski :h, Nena- 
Sahyb już czwarty raz jest pobity na głowę i roz
bity zupełnie, a raz był nawet zabity, zawsze je 
dnak zwycięstwo to jest ważne, posłużyć bowiem 
może wojskom angielskim działającym od zacho
du od Pendżabu, a które właśnie zdobyły Delhi, 
do połączenia się z korpusem Havelocka i Outra- 
ma, którzy działając od wschodu, od Bengalu, do
tarli do Luknowa. Z wiadomości z innych krajów7 
Hindostanu po za głównym teatrem powstania, 
widzimy, iż w środkowych Indyach długo jeszcze 
walczyć będą musieli Anglicy, chociaż jest wido
czna, że za nadejściem posiłków z Europy, pokonają 
wszędzie powstańców. Wszędzie trwają jeszcze 
niespokojności, a doniesienie, że Radżputana jest 
spokojną, obok wiadomości o bitwie pod Neemuch, 
jest śmieszne.

Wiadomości z Konstantynopola nadeszłe pa
rowcem pocztowym do Tryestu 26 t. m ., sięgają' 
do 21 listopada i są treści następującój. W yw ie
cie urzędowym tureckim zaszły zmiany: minister 
policyi Izzet pasza um arł, mianowano zaś: Ismed 
paszę gubernatorem W iddinu, Izmaiła paszę Ru- 
szczuku, Machomeda paszę Adryanopolu. Komisyi 
urządzającej żeglugę i koryto Dunaju, dodano ze 
strony tureckiej pułkownika inżynieryi. Patryarcha 
grecki w Carogrodzie zwołał synod dla naradze
nia się nad reformami poleconemi przez hattihu- 
majon.

W edług doniesień z Aten z 21 t. m. gwałto
wna burza sprawiła tam wielkie spustoszenie. 
Wszystkie młyny, mosty w okolicy zostały zni
szczone i uniesione do morza.

Świeża poczta z Nowrego-Yorku przyniosła wia
domość, że W alker gotujący się na wyprawę do 
środkowój Am eryki, został w Nowym Orleanie 
aresztowany.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

L o n d y n  26go listopada. Świeża poczta z In  
udności europejskiej i zachowały starą Europę od dyj wschodnich nadeszła do brzegów morza Śród- 

zamieszek i niebezpieczeństw wywołanych przez pro-’ ziemnego; a stamtąd otrzymał rząd angielski tele- 
letaryat i ubóstwo; życzą sobie tryumfu europej- grafem treść wiadomości przez nią przyniesionych, 
czyków w innych częściach m iasta, bo według Pi- z których następujące ogłosił dzisiaj w dzienni- 
sma, Sem j Cham powinni pokłonić się Jafetowi. kach londyńskich: Havelock śoiągnął do siebie 

„Lecz życząc szczęścia Anglikom i prędkiego koń- świeże dwa pułki i w sile 7000 żołnierzy stoi pod 
ca wojny wewnętrznej, pragniemy równocześnie Luknowem. Związki z jego korpusem są niestety 
wzrostu bytu moralnego i umysłowego wszystkich utrudnione, nie cierpi on jednak braku żywności, 
tych ludów wschodnich postawionych przez los pod Nieprzyjaciel stojący naprzeciw niego jest dość li- 
panowanienri angielskich1* pragniemy ażeby Anglicy czny; lecz mimo tego Havelock mógłby się cofnąć 
stawili się w miejscu tych ludów, i z tego miejsca do Cawnporu, ale nie chce pozostawić kobiet i 
i nie według swego sposobu, starali się popchnąć dzieci w Luknowie bez żadnej obrony. Nena Sa- 
Hindusów naprzód krokiem pewnym choćby wol- hib stał pod Bithur; oddział wojsk angielskich pod 
nym. (Autor przyjąwszy przez wzgląd na Rosyę je- dowództwem pułkownika Greathead dotarł do nie- 
dną niesprawiedliwość, musi przez wzgląd na ludz- go i pobił go zupełnie. Poyystańcom cofającym się 
kość postawić niemożebność każąc Anglikom sta-1 z Delhi odebrano działa i mnostwo ludzi ub ito ;

  . . ..„„„ai. „.i----- ... I gtrata angielska w tćj potyczce jest nie wielka.
Z innych stron Hindostanu następujące wiadomo
ści : w Deesa wybuchło powstanie podniecone przez 
ludzi zamordowanego Maharadzi (księcia) Orlien- 
tu. W  Hydrabadzie obawiano się także powstania, 
leoz to w chwili odejścia poczty jeszcze niewybuchło. 
W  innych częściach wielkorządztw bombajskiego 
i madraskiego podatki opłacono. Do Kalkuty po 
słano posiłki.

T r y  es t 26go listopada. Przypłynął tu w tćj 
chwili parowiec z Aleksandryi, przywożąc niektóre 
wiadomości nadeszłe tamże świeżą pocztą z Indyj 
wschodnich: W edług tychże, Nena-Sahyb pobity 
został przez dowódzcę angielskiego Greathead pod 

,10g° października; powstańcy stracić mieli 
2000 ludzi. Następnie Greathead szedł dalćj ku 
królestwu Oudy, aby połączyć się z Havelokiem, 
który trzymał się ciągłe w Luknowie. Znaczne u- 
tarczki stoczono w okolicy Cawnporu (zapewne 
utarczki te stoczyli powstańcy z pułkami swiezemi 
spiesząeemi z Bengalu na pomoc Havelokowi P . 
R. Cz.) Z innych stron Hindostanu następujące 
wiadomości: Brygadyer Stuart pobił powstańców 
z królestwa Malwy (Ł dye środkowe) pod D har; 
także pod Neemuch ponieśli powstańcy klęskę, 
Posiłki przybywają; spodziewają się, i i  za mie

Kurs papierów publicznych  i pieniędzy.
Kraków 27 listopada.

B anknoty polskie za 100 zlr..................................
Ruble obrączkowe a g i o ...........................................
T alary  pruskie za 150 z l r . ..................................
Cwancygiery.................................................... zk.
Pólim peryały r o s y js k ie ........................................ ®fr -
Napoleondory 20 fr.............................................. .....
D ukaty  holend. ważne.............................................„

„ austryackie .  .......................   . . „
Listy zastawne galicyjskie z kuponam i . . ,,
Obligacye indemn. z kupon. • • . y • • „
Pożyczka narodowa z r. 1854 .............................^
Listy zastawne polskie z kuponam i . . . . z(p.

wic się na miejscu Hindusów i w sposób odpowie 
dni naturze indyjskiej popchnąć Indyan naprzód 
P. R. Cz.). \Vraz z temi pisarzami angielskiemi, 
którzy mają choć cokolwiek bezstronności i ludz
kości , potępiamy władzę (Kompanią) mającą za je
dyny cel tuczyć się łupami ujarzmionych; potępia
my wyzyskiwanie nieszczęśliwych Hindusów wszel- 
kiemi niegodnemi środkami używanemi dotychczas 
przez Anglików i innych europejczyków. Skargę tę 
zanosimy nie tylko przeciwko Anglikom, lecz ró
wnież przeciwko Holendrom, Hiszpanom, Włochom, 
a nawet przeciwko samym Rosyanom. Cóż uczynili 
dotąd ci europejczycy dla podbitych ludów Afryki 
i Ameryki, dla pokoleń fińskich na północy? , .

Negry! Eskimowie! Czukcze! Dla czegoz mówię 
tylko o czarnych o czerwonych, i żółtych. Jakizto 
jest los białych postawionych pod władzę obcą....
Wstyd? okropność i hańba! Ilezto mimo tego po
chwał na cześć postępu i cywilizacji! ileż gorących 
rozpraw o handlu Negrami! Jakąż wielką siłę ma
ją u niektórych te dwa słowa: Wiek dziewiętna
sty! Prawda że w XINym wieku jezdzi się szybko 
kolejami żeląznerni pływa bezpiecznie na bystrych 
parowcach, pożywa się potrawy przywiezione ze 
wszystkich pięciu części świata i zalewa wybornym

k i  " w s p a n ia ło m y ś ln o ś c i  naszego cesarza, zaczynamy | winem; spoczywa na m ię k k ic h  dywanach wśród

W iedeń 27 listopada (telegraf.)
Augsburg  .................................................  t
H a m b u rg ...............................................................
Londyn .......................................
P a r y ż ....................................................................
Agio od zło ta .
5% Metaliki
u/.7<
*% .............................
f / o  „ ...........................................
Uosy z r.  .........................

1839 .................................
1854 .................................

Pożyczka narodowa 5%  - • •
Obligacye indemniz. galic.................
Akcye B a n k o w e .................................

kredytu ruchom ego. • • •
kolei francusko-austryackich
kolei pdłnocndj

L w ó w  24 listopada.
D ukat h o le n d e rsk i .............................

r austryacki  .........................
Pólimpcryal r o s y j s k i .........................
Rubel ro sy jsk i.......................................
T alar p r u s k i .......................................
Pięciozłotówka polska . .
Listy zastawne galic. bez kupon 
Oblig. indemn. galic. bez kupon’ ’ 
Pożyczka narodow a bez V„r »„

„  ... W h f s z a w a  24 listopada.
Połim peryały . . .
Obligi skarbowe . * . .

rubli

Listy zastaw ne i l f o k r e s u  .  .....................rubU
kupon

W r o I u A v v lZ T  listopida.
Banknoty au stry ack ie ............................
Polskie bilety b an k o w e .......................

„ listy zastawne 
Poznańskie listy  zastawne /o • ■

»  ”  ' 
O b l i g .  kolei k r a k . - s z l ą s k ...........................

żądają płacą
437 433

6 5
94 % 94’

109 108
8 40 8 32
8 30 8 22
4 54 4 48
4 58 4 53

8 1 '/ . 80%
78

83 82%
9974 98%

108%
80%

10 34
125%
11%
80%  „

—

135%
108%

83% e

975
1947*
275%

1751 %

4 55 4 51
4 59 4 55
8 36 8 32
1 39 1 38
1 35 1 34
1 13 1 12

79 15 78 45
78 36 78 10
S 3  — 82 15

5 62
89 15 _

— k. 60
14 63 _

'— k. 25 i

94%.
857.
85 %
9 8 /4

---
_
---

82 % —
[  ~ --



CZAS soboty 2 8  litopada 1 8 5 7 .

Przyjechali od 26 do 21 listopada.
HOTEL POLLERA. Thiem er E m ilia  a W arszawy. Filipo

wie* Konstanty, Oostkowaka R o z a l i a ,  Popielowa Ludwika 
z Polski. Brodski Henryk, K51b Jan  1 Tarnowa. Treiaaler 
Józef z Białej. Jordanowa A polonia ■ Grójca. Sohniroh Igna
cy z W i dnia. Clement Franoiezek n Roatoka: Unrnh H., E -  
goll* Hermann ze Lwowa.

W yjechali: L i s o w i e e k i  W aoław  do Niegowio. 'Eatreioher 
Ale sander, W enda H e n r y k a  do Trzebini. Faaaold F ryderyk  
do W iedoia. Speyer Albert do Lwowa. Byohowaka Hermina 
do Sam! ora. B r o d s k i  Henryk do Tarnowa. Kolb Jan  do W ro
cławia. Sohnirch Ignacy do Czerniowio. Clement Franoisnek 
do Roetoka. Unruh H., Egells Hermann do Berlina.

HOTEL DREZDEŃSKI. Adolf Dobrzyński obyw. z P ar
ty nia.

HOTEL ROSYJSKI. Jfarya Łęczyńska obyw., W ładysław  
Ł ę c z y ń s k i  ze Lwowa. Antoni W oźniakowski z Bobrka. Księdz 
Jan  W itak  proboszcz z Międzybrzozia. M ichał Bergson z Ber
lina. _ Je rzy  Dobrzeniecki z Wadowic. P. Kolizcher z K rze- 
szowio. Laura Zubrzyoka włań dóbr ze siostrę  z Rabki.

W yjechali: Michał Bergson do Polski. Seweryn Zaleski 
do W arszawy p. Kolisoher do Krzeszowio.

HOTEL SASKI. Gabriel Z ałęski włań. dóbr z Galicyi. Jan 
Nepomucen H aber z Lipska. M arya Delavaux w ł. dóbr zP o l-

Wyjechali: Franciszek Poduszka do W iednia. Ludwik Ba
jor wł. dóbr, Ignacy Maeherzyński obyw. ze synem de Pol
ski. W ładysław  M ikrłowski w ł. dóbr do Witkowie. Józefa 
Brandysowa w ł. dóbr, Stanisław  Zakrzeński wł. dńbr z fa
milię do Polski. Jakób W iktor w ł. dóbr do Galicyi. Ludwik 
Ogorowski na prywatne mieszkanie.

POCIĄGI OSOBOWE NA KOLEI ŻELAZNŻJ. 
Odchodzą z Krakowa: 

do Dębicy : g. 12 m 15 w połud. — g. 9 m. 5 wieczorem. 
do W ieliczki: g. 6 m. 30 rano— g. 9 m 30 wieozorem. 
do W iednia: g. 6 m. 10 rano— g. 3 m. 35 po południu. 
do W rocławia i  W arszaw y: g. 8 m. 30 rano.

Przychodzą do Krakowa: 
z  Dębicy: g. 5 m. 20 rano— g. 2 m. 36 po południa.
*  W ieliczki: g. 10 m. 16 rano— g. 6. m. 06 wieczorem. 
z  W iednia: g. I I  m. 25 poład.— g. 8 m. 15 wieozorem. 
z  W rocławia i W arszaw y: g. 2  m. 55 po południu.

Z  Dębicy do Krakowa:
odchodzą: g. l i  m. 15 przed połud.— g. 2 w nooy. 
przychodzą: g. 3 m. 37 po połud.— g. 12 m. 25 w nocy.’

Wiadomości handlowe i przem ysłowe.
K r a k ó w  27 listopada. Dowoiy zboła na granicę by ły  

w cięgu tego tygodnia znaozne. Ale handel szed ł bardzo źle, 
gdyż posiadaoze zboża chcieli będź co będż takowe zbywać, 
a kupojęcy w strzym ywali sic nawet na kredyt przyjmować 
zboża na przyszłość odstawić się mającego. C ały  ruch ogra
niczał się na targu krakowskim , a  gdy pszenica s ta ła  dość 
wysoko, przeto ona najwięcćj ucierpiała aa  tem nieprzyjem - 
nom usposobieniu targowani. Inne rodzaje zbóż jakkolwiek 

nie były okupywane, wszelako zmiany nie zaszły  weenaoh ich 
tak wielkie i szło  o partye znacznie mniejsze. Pszenica p ła -  
eonę była w gatunku średnim po 20 ■/,, 21, 22 złp. ziarno 
wyborowe w małój ilości otrzym ało jeszcze 24 do 2 4 '/, złp. 
Na dostawy późniejsze nie brakowało ofiarowania, ale nikł 
nie chciał płacić tych cen. Żyto mnićj więcćj znajdowało 
pokop i odchodziło po 13’A, 14, a najpiękniejsze do 16 złp. 
Jęczmień równie w ystawiany na sprzedaż, znajdow ał taki 
tylko pokup, jaki potrzebny na sam K raków ; kupowano je 
dnak tylko piękny owies browarny, b re d n i i  poó lodn i w o a le  
nie tknięte. Płacono tamten od 13 do 14 złp. Grooh równie* 
na snrzedaż wystawiany po niskieh cenach, pozostał nietknię
ty. Żądano zaś 15, 16 do 17 złp. Owieb nieeo jeszcze dla 
K rakow a skupywany i płacony po 8, 8 1/ ,  do 9 złp. Na tar 
gu krakowskim  dzisiaj, obrót bardzo m ały , a

złp
oony niestałe. 

166 doKupiono nieco pszenicy do m łyna parowego na wage 166 do 
168 f. wied. i takowę płacono 6 ‘/ „  6% , a najpiękniejsza na 
170 f  7, 7 ‘A z łr . Na targu nie s ta ły  ceny wyźój, najwyżej 
na najpiękoiejszćj pszenicy do T'/4 z łr . Galicyjska pszenic* 
również żadana obficie po 6 do 6'/„  nie znalazła kopców. 
Żyto płaoono zwykle 4, 4 '/ , ,  4%  » najpiękniejsze 47 , do 
4 / .  z łr. Jęczmień 3 '/ , ,  3 % , 4 z łr . najpiękniejszy b iały  za
ledwie 4 1/ ,  złr- Grooh wcale nie poszukiwany, a tylko owies 
jako tako kupowany ohętnie i płacony t a l t j  po 2 / t , * /,»  
*7 , z łr .

W

Nakładem E. WINIARZA we Lwowie wyszły z druku
i sę  w każdćj porzędnej księgarni do nabycia

Krakowie u F .  B a u m g a r d t e n a ,  D. E. Friedleina
i J. Wildta

NAUKA GORZELNICTWA
w ogólności, z szczególnem zastosowaniem do

w y p a l a n i a  k u k u r u d z y *
na najnowszych doświadczeniach oparta,

przez

Ł .  e U M B I ^ E K A .
praktycznego teohnika w  gorzelnictwie.

W  8° 1858. Cena 1 z łr . 30 kr.
(Dziełko to wyszło także w języku niemieckim i jest po równaj cenie do nabycia).

A. Gatti iFlorencyi
przybył do K rakow a z wielkim  doborem roz

m aitych

albo

Powieść na tle ludowem przez F elicya n a  Ł obeskiego.
W  8co 1857. 1 z łr . 30 kr. ____

z marmuru, z alabastru toskańskiego, achatu zielonego, m ar- 
muru z Prato, przezroczystego kamienia zwanego B ardlglla 
Z Siena, i rozmaitych innych kamieni w naturalnym kolo
rze zab iera jący ch :

W azy etruryjskie i medycejskio, Urny z Pompei i Her
kulanum, Czary naśladowane podług najpiękniejszych s ta -  
rożytnyoh wzorów i kształtów  włoskich, figury, zwierzęta, 
postumenta, gruppy, mozaikowe sto ły  i inne sztuozki pomniej
sze fantazyjne— do ozdoby i upiększonia salonów, gotowalń, 
bardzo gustownych świeozników, ciężarków listowych itp. 
artykułów , któro na umyślnej wystawie w Wiednia i Berli
nie u znawców i miłośników ogólne uznanie znalazły.

Sprzedaż dzieje się po cenach stałych 
najumiarkowańszych, w domu pana Aloize- 
go Schwarza pod N. £25/6 w sklepie 
frontowym.

Pobył w Krakowie trwać będzie tylko krótki czas.
(1169-2)

(1 1 1 7 -1 -3 )

HOTEL ROSYJSKI
1! E E W

przy ulicy Floryańsfeićj pod Irem 504
w bliskości Rynku i dworca kolei żelaznej położony.

Zaniedbany stan, w jakim się ten jeden z lepszych hoteli znajdował, d a ł słuszny powód do mniemania, że do rzędu 
najniewygodniejszych należy.

Po doprowadzeniu go jednak w bieżęoym roku przez kompletne w yrestaurow anie i odnowienie do zupełnego porzę- 
dku, po opatrzeniu go odpowiednim inwentarzem, nowę pościelę i debrę usługę, po postawieniu go w równi tak z tutejsze- 
mi jako też zagranicznemi hotelami w sposób taki, aby prześwietna podróżujęca Publiczność wszelkio słusznym  wym aga
niom odpowiednie wygody w nim znalazła, uważa podpisana admioistracya dla zmienienia dotychczas egzystujęcej opinii 
za swój obowiętek, postęp ten podać do ogólnej wiadomości w tem przekonaniu, że prześwietna Publiczność z powodu 
tój zmiany jako też z przyczyny niskich cen lokalów częstym zwiedzaniem dobre chęci wynagrodzić zechoe.

I W A  ■
Drugie piętro

3 p o k o je ................................Ner
P ierw sze  p ię tro : I

3 pokoje
1 salon...........................................
2 p s k e je ......................................„
1 pekój ......................................„
* »  .
2 p o k o je .......................................
2  19  »
1 p o k ó j .......................................
1 91 , ....................................... .....
3  p o k o j e ............................................
t  p o k ó j......................................... ......
2  p o k o j e .............................................
1 p o k ó j........................................... ......
2 pokoje

z łr .  3 kr. 30
24
15

10
20

1 
1 
1 
1 
1 
1
i  ;  -
-  „ 45
a  „ —
1 9. -
-  99 45
-  z 30
-  99 45

Ner 15 
-  16

17
18
19
20 
21
24
25
26 
27

3
1 pokój .
1 z  •
3 „ .
2 z
1 pokój . 
1 z •
1 z •
1 w
2  pokoje

z łr . 2 kr. 
„ 3 „

1

1 
3
3
4 
6 
6
7
8 
9

z 10 
z 11
Z 1*
Z  13
» 14 . _ ,  , ..

Od dnia Igo  listopada r. b. do ostatniego m .rca r. p. od powyższych cen za lokal cały  miesięc zajmowany 7, część 
się opuszcza.— Przy wynajmowania lokalu na kilka miesięcy lub toż na ca łę  zimę większy procent, stósownie do umowy 
się odstępuje.— Kraków 31go paździornika 1857 r.
(1107-8-10) Z  A dm in istracyi H otelu  R osyjskiego .

45
45
45
20
40
50
3 )
24
24
40

HOTEL BEBLdSKI V KALISZO
przy ulicy Maryańskiej Nr. 101-102-103

o d  t a t  S e l l  z u p e ł n i e  n o w i l  u r z ą d z o n y .

U R Z Ę D O W E .
(1160) Konkurskundmachung. (3)

[N ro 28,*08] Zu besetzen ist die definitive Oberamte-Offi- 
oialsatcll® dem HaoptioU- and Gefalli-Oberam te in K ra-

“in der X Dińtenklasse, mit dem JahresgeŁalte von 900 fi. 
und der Vcrpflichtung zur L e is tu ,, der Dienstkauz'ou im Be- 
trace  des Gehaltes, ®v®Btuc\  dle Ol>fr*nits-0ffioial8stelle mit 
dem Gehalte von 800 !*; UnA i" f nl \ h<;n..v erpfliohtiing oder 
eine Amts-Offlzials oder Assistenteasteiie der sistemisirten 
Gehallsklassen, bezughch der Of o «teUe o W a lls  mit der 
Verpfiichtnng zum E rlage d e r D >» Oehattsbetr.ge 

Die Bewerber nm diesen Posten odo od*r«b des,eB V er- 
leihung etwa sich erlodigende Ober* Qehaltshfa.0'*'*'*-
oder Assiotestenstelle der sistem m ass g «]leemeinen*fc|h*~ 
beu ihre Gesuche unter Naohweisung der allgememen Er(or_ 
dernisse, der grundlichen Gefalls- und Manipulalionskenntnis.e, 
der Kenntniss der polnisohen oder emer_an iosbeBon-
Spraohe dann beziehungweise der K au tio n s fah ig n z flr ia lss te l-  
dere aber die Bewerber om eine der Oberamts-OfB* 
len oder om eine Offleialsstelle mit dem Gehalte 
700 fi. unter Nachweisung der mit gutem Erfolge abgeleg , 
m it der Finanzministerial-Erlasse vom 25ten August 1853 o. 
627 I N. C. vorgeschriebencn Prufung aus der W aarenkundc 
oder der Zollverfahren oder der Befreiung von derselben, alle 
Bewerber aber unter Angabe, ob und im welohsm Grade sie 
mit Finanzbeamten des Krakauer Verwaltnagsgeblets verwandt 
oder verschw agert Bind, |m vorgeschriebencn W ege bis 30ten 
Dezember iO bf un^  .IWar die Bewerber urn eine der Ober- 
am ts-O ffisialsstelle bet der k. k. Finanz-Bezirks-D irektion in 
K rakau die Uibrigen unmittelbar boi der k. k. Finana-Landes 
Direktion in K rakau einzubringea.

Von der k. k. Finanz-Landa.-D ireltion
K rakau am I4 t,n November 1857.

I n s e r a t y .

- a u z s M  m Barwald, Dalaohowice, Chlewna 1 K*mi ,n.  
i l 8 l l l l j  A  ki mftj<jce rozległości 660 morgów ,ę  d0 
■ I l l I l l H n  sprzedania— w tych dobrach jest płodo- 

zmian, a hipoteka zupełnie wolna od dłu
gów. Wf cenie kupna, przyjęty być może inny mąjętek, wię
kszy Inb mniejszy — bliższę wiadomość udzieli właściciel 
... jjarw ałdzie p.^ Kalwaryę — lub Bióro komisowe Karola

■ t a n c y i  Nrów 8 S .  
Ł ó ż e k  6 0 ,
Pokoje g o ś c i n n e  dla 

przybywajęoyoh na czas k ró 
tki.

S t a n c j e  porę zimowę za 
wsze ogrzane.

P o w ó z  i  k o n i e  każde
go czasu ua usługi goszczą- 
cyóh.

T a b l e  ( 1 'H ó t e  o godzi
nie Stglćj z południa; a  l a  
C a r t e  o każdym czasie do- 
staroza nowo urzędzona przy 
hotelu R e .tauracya  P .  A . 
N l a t u s z e w s k i e g O .

6

s iU

W i n a  wszelkiego rodzaju, 
oraz inne N a p o j e  i p r z e 
k ą s k i  w najlepszych gatun
kach.

U s ł u g a  na sposób zag ra- 
niozny, pod osobistym dozorem 
w łaściciela Hotelu będęca, jes t 
na r o ż k i  zy za każdym pocię- 
gnięoiem dzwonka, tak dniem 
jak  i nocę.

H o t e l  przez całę  uoo o- 
świetlony.

S t a j n i e  nnG O  koni i po- 
Hiiiszczeuie na powozy.

I Ł a c I s u n k l  dla dogodno 
óci goszczęcych, podaję się na 
żędai.io, w językach: polskim, 
r o s y j s k i m ,  francuzkim i nie
mieckim

W nlnńskiego w Krakowie. (1162-3-31

w ■ ww ■ U. UF < w w

Cena Numerów stała, od złp. 1 gr. 15 do złp. 10 zaaobę. (8 5 9 -2 -3 )

Noureaa Seltzogene PoudreD. Fevre
1 paczka na 20 butelek 40 kr.

de SeltE D. F e v r e - ^ j |
T • j „  1 łaozka na 20 butelek 40 kr.
Limon . gaaeuse d; Vin moesseux D. Fevre

. j i  .  B* 30 butelek 40 kr.
w handlu ikarola Herrmann w Krakowie.

(1141-3 )

Nadleśniczy
ukwaliflkowany tak  pod względem ®y«temUaCyj jako i pomia
ru  lasowego i gruntowego, w rs °bł»Jnem wykon(lIii

dpowiedn.ćj posady W aZnao*mei8lyol  dobrach 
kiego.— A dres. ^  ; ostatnia poczta

o- — Listy 
(4147-3-6)

Królestwa Polskiego 
w Kentach Galicyi z 
niefrsnkawane przyjmuję się.

LOiera w. o. OHt.t-:- 
w Kentach Galioyf zaohodnićj. C y rk u ł Wadowioe. _  Pi ^ ty

Podziękowanie.
Ubogiemu przez gradobicie w r. b. dotkniętemu klasztoro

wi pp. Benedyktynek w Przem yślu raczy ł J. c . M. Ferdy
nand Iszy 500 z łr . w m. k. najłaskaw iej przysłać, za k 'ó ry  
to dar podpisana imieniem pomienionego klasztoru najczulsze 
sk łada dzięki.

Przemyśl dnia 15go października 1857 r.
(1 1 7 3 -2 ) Leonarda Ksieni.

osoba w podeszłym nieco wieku, trudmęoa się domowem u - 
kształceniem młodzieży, szczegółom sformułowaniem m aksy
my życia na przyszłość — udzielajęo naukę mowy pohkićj, 
francuzkićj, niemieckiej, gdyby potrzeba łacińskiej, jako też 
i pierwszych za.,ad muzyki oraz życzy sobie dlatego przy
jąć  posadę w domu obywatelskim. w ok°l(Cach górskich, lub 
też bliżej gór leżęoyoh w kraj u. nliźsza wiadomość w księ
garni JP . Kajetana Jabłońskiego we Lwowie. (1174-2 )

SPO ST R Z E Ż E N IA  m e t e o r o l o g i c z n e

I

27

Antoni Kiobukowski,  redaktor odpowiedzialny,

bar.
par

pruy 
0 °  Roaum.

vys. 1 
r Mn.

325”'
335
335

30
45
16

stan ciep.
podłng

Reanmura

wilgo tn. 
powietrza 
względna

kierunek 
i natężenie w iatru

stan
N I E B A

Zjawiska
napowietrzne

zmiana ciepła 
w oięgu dnia

od do
4- 6  7 
4 - 3  7 
-1 -3  2

75
86
96

ws.płd.wsoh. s łaby  
wschodni „ 

połud.wach.

pocnmnrno
»
Y> deszcz

— 0*8 -{- 7 ” 3

Pr. iiroml)ol}o
M a ^ en -liiq n en r

(Kr omholziana).
Dieser Liqueur, der nacli st enger chemisoher Untersuchung 

ein geistiges Destillat aus kraftigen Bluthen, W urzeln und 
Krautern ist, verdankt seine Entstehung dem fur die medici- 
nische W issenschaft zu fruh verblichenen Sterne pretor Grósse, 
dem

Dr. Julius v. Ii romSiol*,
^Arimarjt unb ^rofeffer ber mebicinifdjen 

flintf fur 5leqte in
Diese von ihm sehr glucklich combinirte Misohung, aus 

kraftigen Pflanzen bereitet, bewahrt sich ganz vorziiglich auf 
dio Verdauungswerkzcuge, ais willkommener Gefahrte an f der 
Jagd, G ebirgs-Partien nnd Reisen, und ubt ais magenerw&r- 
mend cen wohlthati: sten Eiufluss aof die Gesundheit.

P reis  eiuer F lasehe 30 kr. CM. W eniger a is 2 
F laschen w erden nlcht versendet. Em balago flir 
2  Flaschen  w lrd m it 10 kr. bereohnet. 
^B®-AUfallige Bestellongen w erden gegen por- 

tofreio E insendungen des B etraąes s o h n e l l -  
stens effeotnirt.

Il&tipt D epdt in  W ien
b e i

/c r itu m n ^
Stadt, Singerstrasse Nr. 897, Eoke 

der Liliengasse.
bei J. Jahn.

C. Schubuth 
J. Muchilsch.
B. Fadenhecht.
J . Jahn. (1167-1 -12)

in Krakau 
„ Lemberg 
„ Biała  
„ Brzeżauy 
„ Tarnów

D o handlu

P. HlllULSKllfiO
w  Bochni

nadszedł św ieży transport rozliczny h

Płaszczy I Mantyl
jesiennych i zimowych, które szanownej Publiczności po naj
tańszych cenach zaleca. (1 142-3 )

(1 0 .4 ) (6- 6)

i l i l O H i
PROSZKI

dostać można w  handlu
Stanisława Feintucha*

W ielkie mechaniczne

z Paryża w nowo wystawio 1 bs 
dzie na Stradomiu pod Zamł n wi 

dzieć można jeszcze tylko do 30 b. m. codziennie od *odsin 
3oićj po południu do 8ój wieczór— od 4ćj godziny przy rzę 
l is te m  oświetleniu, na które uniżonie podpisany W ysoka P° 
blioznośó zaprasza.

Bliższe szczegóły zaw ieraję osobne aflsao.
. J e r z y  T ie tz.
Antoni Czapliński, rzędzca drukarni.


